
tir. 7. W Cieszynie dnia 21 latego 1900. Rok XXVI.

Wieniec - Pszczółka
organ stronnictwa ehnili ludowego.
Wychodzi co niedzielę. Dodatki: Kalendarz co roku, Biblioteczka >Wieńca-Pszezółki< 
w miarę potrzeby i  m ożności- i  >Dodatek prawniczy*. — Cena rocznie 5 koron, półrocznie 

2 korony 50 groszy, ćwierćrocznie 1 korona i 35 groszy.
Redakcya w  Cieszynie ul. Głęboka (Arc. Stefanii) 27. ________ ______

„Wszystko dla Chrystusa 
i  dla Jego ludu“ .

N. b. p. Pan nasz 
Jezus Chrystus!

„Prawdą
sprawiedliwością6'.

Czwarźródło prawdy.

Życie człow ieka, choćby doży ł la t sędziwych, k ró tk ie  jest, bo czas 
n iepow strzym any szybko a n iepow ro tn ie  ubiega. A le  i  z tych  la t, które 
cz łow iek na ziem i przeżyje jpo trzeba jeszcze sporo czasu odliczyć takiego,
0 k tó ry m  z p raw dą pow iedzieć można, że cz łow iek go n ie p rz e ż y y a  
lecz ty lk o  przepędza, prze istn ie je  na z iem i

T ak im  czasem, k tó ry  do życia zaliczyć trudno, jest n a jp ie rw  ten 
czas, k tó ry  cz łow iek p r z e ś p i .  S łusznie nazyw ają  sen pozorną śm ier­
cią. bo w  czasie snu rzeczyw iście zawieszone są czynności u m ys łu  i  du ­
cha człow ieka. Sen wzm acnia  s iły  ciała, służy zd row iu , ale d la  » d u c h a «  
czas przespany je s t czasem w zględn ie  straconym .

Oprócz czasu przespanego ró w n ie  strącićby m ożna z życia » c z ł  o- 
w  i  e c z e g  o« la ta  dzieciństw a i  dnie choroby, a n iek iedy  i la ta  starości. 
P ierw szy ro k  życia, a czasem i  d łużej, dnie lub  tygodnie  przechorowane, 
to także czas, w  k tó ry m  duch lud zk i spoczywa, a w  starości nierzadko 
też się zdarza, że cz łow ieka  s iły  um ys łow o  opuszczą i  służbę m u w y ­
powiedzą. . . . .

Tak  tedy  z najdłuższego życia ludzkiego co na jm n ie j d-cią częsc 
strącić można, jako  czas, w  k tó ry m  duch jego  i  um ys ł n ie dzia ła  i  me
zbiera w iadom ości. .

Z tego w y n ik a , że gdyby każdy cz łow iek  ty lk o  ty le  p ra w d y  poznał,
1 ty le  w iadom ości nabył, i le ‘ sam w ż y c iu  nauczyć się i  poznać może, toby 
zasób p ra w d y  i  w iadom ośc i jego  b y ł n a d e r  s z c z u p ł y .

Tem u w ięc  n iedosta tkow i zaradził Bóg przez to, że dał nam  czwarte, 
bez w ątp ien ia  najw iększe i  n iewyczerpane ź r ó d ł o  p r a w d y ,  k tó rem  
jest: »1 u  d z k  o ś ć« czy li »ś w  i  a d e c t  w  o 1 u  d z i.«

Każdy z lu d z i może, jak  ju ż  w iem y, za pom ocą sw ych  zmysłów 
zewnętrznych, przez c z u c i e  w e w n ę t r z n e  i  przez p o j  ę c i  a 
um ys łow e  i  rozum ow an ie  zbierać sobie skarb w iedzy  i  p raw dy.
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Owóź to, co każdy d la  s i e b i e ,  często z trudem  i m ozołem  zbie -1 
rze, to potem  z ła twością  i  szybkością może opowiedzieć drugiem u.

Każdy może to  co w ie  i  to  co sam  poznał udzielić b liźn iem u, i u ła ­
tw ić  m u  szybsze poznanie p raw dy. W  ten sposób p raw da i  nauką setek 
ludzi staje się naszą własnością. A le  to  m ało. To w szystko  co się działo 
przed w ieka m i i  tys iącam i la t, spisane przez ludzi, przechodzi do nastę­
pnych pokoleń, a tak w s z e l k a  p r a w d a  k ied yko lw iek  przez ludz 
poznana, staje się nam przystępną przez św iadectw o ludz i, t. j .  przez tc 
źe co in n i poznali, to  albo s łow em , albo pism em , albo w  in n y  jakiś spc 
sób, np. przez pom nik i, m a low id ła , rzeźby itd . nam  przekazali.

Ł a tw o  zrozumieć, źe w  ten sposób cz łow iek  przez lud z i nabyw  
nieprzeliczonych skarbów  p raw dy i  w iedzy. Gdyby n ie to  św iadectw  
ludz i, lub  inaczej m ów iąc, gdyby n ie to  p o u c z e n i e ,  k tó re  kaźd 
z nas zawdzięcza spó łb liźn im , książkom, pism om , itd., wszyscy bardz 
m ało w iedz ie libyśm y na świecie.

W  dzieciństw ie, i przez cały w iek  m łody, je s t to pouczanie jed yny r 
sposobem poznawania p raw dy. D z i e c i ę  i  u c z e ń  aż do la t U  
16, 2 0  i  w ięcej zawdzięczają rodzicom  i  nauczycie lom  poznawanie prs 
w d y  i  nabywanie  w iadom ości. A  nie u lega w ątp liw ośc i, że i  starsi, ja 
p rzys łow ie  m ów i, w s z y s c y  d o  ś m i e r c i  mogą i muszą się uczy< 
a najw ięcej się uczą ze »ś w  a d  e c t  w  a 1 u  d z i«.

Te są tedy c z t e r y  ź r ó d ł a  p r a w d y ,  czy li cztery sposobi 
za pomocą k tó rych  każdy cz łow iek prawdę poznać może.

Możnaby powiedzieć, że: a) zm ysły zewnętrzne: w zrok, słuch, sm al 
w ęc ji i  do tyk ; b) zm ysł w ew nę trzny  czyli poczucie w ew nętrzne; c) poj( 
cie m yslne czyli idee przez duch lu d zk i w ytw arzane , a wreszcie d) śwu 
dectwo ludzk ie , to są jakoby te  cztery rzek i ra jskie, k tó re  użyźn ia ją  »rc 
ducha ludzkiego« wzbogacając go d rog im  skarbem prawdy.

Ponieważ zaś te czte ry źródła p ra w d y  każdemu cz łow iekow i s 
przystępne —  przeto też n iezawodną je s t rzeczą, że każdy człow iek, k tó r 
ty lk o  chce, p r a w d ę  p o z n a ć  m o ż e ,  byle ty lk o  dobrze i staranni 
u żyw a ł tych  przyrodzonych środków  poznania praw dy, k tó rych  m u Stwórc 
najm ędrszy u życzy ł

OD WYDAWNICTWA.



4. Każdy nowy czytelnik dostanie wizerunek SERCA P. JEZU SA i
LEO N A X I I I ,  wielkości ka rtk i książkowej, ta k  zwanej 16ki.

Rozszerzajcie także gorliw ie  i  p iln ie :
Kalendarz „W ieńca i  Pszczółki" na r . 1900

Kalendarz ten w kolorowej, ładnej okładce, ozdobiony 6 cm rycinami 
(SERCE P. Jezusa, Leon X I I I .  Królow ie polscy: Bolesław Chrobry i  Łokie­
tek poeci- Słowacki i Puszkin; zawiera oprócz obfitej re lig ijne j, historycznej 
i  powieściowej treści — także ustawy : o zgromadzeniach, połową i  łowiecką,
oraz streszczenie ustawy gminnej. . , .

Kalendarz ten tedy potrzebny jest każdemu, k to  chce się prawdzi te 
pouczyć o wyborach gminnych lub pragnie umieć się bronie przed uciskam., 
pochodzącemi z nadużyć ustawy polowej lub łowieckiej !

vm~ Komu z a l e ż y  na w z r o ś c i e  s t r o n n i c t w a  c l i  r  z e § ć.-
l u d o w e m u ,  mech wszelkiemi siłam i w s p i e r a  nasze spoinę w yda­
wnictwo. D w ieście  b iednych dostanie w  ty m  roku  gazetki z a  d a r m o .
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„Nieobrzezanych serc i twardego karku -.

S łow a te P ism a św. słusznie zastosować m ożna do bogatych w ła ­
śc ic ie li kopa ln i węgla. N ie  m ają oni b ow iem  serca ludzk iego  —  a serce 
ich  »z a t  y ł  o« ®  krzyw dz ie  b iednych rob o tn ików . D latego m im o  usi­
łow ań  rządu i  sądu rozjemczego ciąg le jeszcze me chcą uw zg lędn ić żą-

dan r ° ^ 0ê c " p 0  d ług ich  na radach w  sądzie roz jem czym  zgodzili się na:
1 ) podwyższenie p łacy o 1 2  ct. na guldenie,
2 ) na u regu low an ie  pracy akordow ej, ,
3 ) na pozostaw ienie w  robocie w yda lonych  robotm kow .
Na skrócenie czasu pracy do 8  godzin  zgodzie się n ie  chcie li, a t y l ­

ko rząd p rzyrzek ł ze s w e / s trony robotn ikom , że skrócenie ~  W  
nastąpi przez stosowne w n io sk i i u s t a w ę  p r z e z  p a r

w \  d ^ n  ą  ^  t  dniach zacięte j w a lk i, ty lk o  ty le  robo tn icy  uzyskać 
m 0 o*li —  i  o-dy ubieg łe j soboty, 1 0  lutego, w iadom ość o ta k im  w yn iku  
d ługiego ta r |u  z w łaśc ic ie lam i kopa ln i rozeszła się po świecm spodzic- 
w a fi się wszyscy, że staw ka się skończy, a w e w to re k  13-go lu t. rozpo

CZnis t Sigęd y ^ T p ° r z re0w id v w a n ia  b y ły  się spe łn iły , k to  w ie , czy n ie b y ło b y  
dobrze się stało. Chociaż b ow iem  ustępstw a na korzyść rob?tn* ^ v 
«a znaczne to jednakże w  każdym  razie pewną je s t rzeczą, ze robo J  
przecie jakieś odnieśli zw ycięstw o , a w ięc m og li w a lkę  skonczyc z chw a łą
m ;  gdy r z i d i i e  pod ją ł - 1 '
przeprowadzić skrócenie czasu pracy przez parlam entarną ustawę.

N ie  chcemy o-anić ro b o tn iko w  za to, ze tych  ustępstw  n  P > 
j ę l i  i  p o s ta n o w ili na zgromadzeniach odbytych  w  m edzielę d a k j u t  y- 
m ać b e z r o b o c i e  Życzym y im  tez, aby tego k ro ku  me ża łow a li j  -
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ezeze coś w ięcej od baronów  w ęg low ych  w ydu s ili. L ęka m y się jednak, 
że m ogą się zawieść w  sw ych nadziejach, i  parę jeszcze tygodn i na dar­
m o bojować i  g łodować będą, aż przyciśnięci biedą do pracy wrócą, n ic  
ponad to, co dziś o trzym a li, n ie  uzyskawszy.

Będziem y to  w idzieć za ja k ie  2 tygodnie —  a daj Boże, aby nasze 
obawy się n ie  ziściły.

W  każdym  razie, skoro ju ż  taka uchw ała  zapadła, niechże rabotn icy 
n ie z ryw a ją  jedności, lecz spoinie w alczą i  cierpią, a może Bóg im  po­
może dopiąć wszystkiego, czego pragną —  a co im  zresztą po sp raw ie ­
d liw ośc i się należy.

-------- -o@o------  —

Zgromadzenia 1 wiece.
Zgromadzeń i  w ieców  odbyw a się, ja k  ju ż  w spom nie liśm y, ty le , że 

o każdem  z n ich  obszerniejszego sprawozdania dawać nie m ożem y, lecz 
ty lk o  w zm iankę o przebiegu zgromadzenia.

W szakże, gdyby zgromadzeń jeszcze raz ty le  się odbywało, ile  ich  
-bywa obecnie, n ie będzie z n ich  żadnego pożytku, albo ty lk o  nieznaczny, 
jeże li po k a ż d e m - z  g r o m a d z e n i u  n i e  b ę d z i e  s i ę  p r z e ­
p r o w a d z a ć  o r g a n i z a c y i ,  tj. ustanaw iać m ężów  zaufania w  
każdej gm in ie  —  i  w  każdej gm in ie  rozszerzać program ów , pozyskiw ać 
cz łonków  s tronn ic tw u  i  przysparzać m u  fnnduszów.

D latego tak  urządzających zgromadzenia, ja k  i  sekretarzy o to 
prosim y, aby przysyłając nam  sprawozdania, r ó w n o c z e ś n i e  donosili
0 tem, co  s ię  z r o b i ł o  d l a  o r g a n i z a c y i  l u d u ,  a w ięc, aby nam  
podaw ali nazwiska, m iejce zamieszkania i  pocztę tak  m ężów  zaufania ja k
1 przystępujących do s tronn ic tw a  członków .

Sprawozdań ze zgromadzeń, w  k tó rych  nie będzie podanych mężów 
zapiania, cz łonków  itd . —  n a w e t  u m i e s z c z a ć  w  gazetce nie bę- 
dfaemy —  bo tak ie  zgromadzenia i  tak przem iną bez śladu.

K ró tko  tedy a w ęzłow ato  powtarzając, pow iem y:

Pam iętajcie, źe po każdem zgromadzeniu :
1. Macie przysparzać cz łonków  s tron n ic tw u  chrześciańsko-ludowem u;
2 . Macie w  każdej gm in ie  postanawiać m ężów  zaufania;

Macie przysporzać przedpłacicie li i  czy te ln ików  gazetce naszej:
» W ienca-Pszczółki!«

Ł  Macie powiększać fundusze stronnictw a.
SsśT W iece i  zgromadzenia, na k tó rych  to  się nie stanie, będą ty lko  

M om ianym  ogn iem ! W ię c  p rzygotow ując zgromadzenia, p rzygo tow u jc ie  
ludność do organizacyi, ażeby przychodząc na tak ie  zebrania, już  z g ó ry  
w iedzie li, źe nie o to  ty lk o  chodzi, aby p o s ł u c h a l i ,  lecz aby sie 
o p is y w a li do S tronn ic tw ji. —  -mm



Wiec ludu polskiego w Cieszynie.
Zgromadzenie ludow e, k tó re  4  lu tego w  Cieszynie odbyło  się w  sali 

bł. Sarkandra, zgrom adziło  około 500 osób, ze w szystkich stron Śląska,.
Zagaił grom adzenie gospodarz Adam  Łysek, k tó ry  w  serdecznem 

przem ów ien iu  w z y w a ł obecnych do obrony » p r z e k o s z t o w n y c h  
skarbów  naszych: w i a r y  i  n a r  o d o w  o ś c i« . Przewodniczącym ,
obrano J. C ienciałę z Końskie j, zastępcami J. C ieńciałę posła i  J. Kubika, 
Następnie o polskiem  g im nazyum  p rze m ó w ił św ie tn ie  Jerzy C ieńcia ła z 
Końskie j, staw ia jąc na końcu następujące rezolucye:

1) Zgrom adzeni w zyw a ją  rząd, aby w  ja k  na jk ró tszym  czasie p rzy­
ją ł sdmnazyum po lsk ie  w  Cieszynie na koszt państwa.

^ 2) Zgrom , protestuje ja k  na jus iln ie j p rzec iw  tw ie rd z e n iu  dra. Dem la, 
że lu d  po lsk i na Śląsku ty lk o  podburzony przez »g a l  i  c y  j s k  i  c h  a g  i  
t  a t  o r  ó w «  domaga się tego zakładu, i  oświadcza stanowczo, że uznaje 
ten zakład za p ra w d z iw e  dobrodzie js tw o d la  ch łopów  i  robo tn ików .

3) Zgromadzenie dziękuje p. K u b iko w i, całem u k lu b o w i chrześć.-iu- 
dow em u, ja ko  w nioskodaw com , oraz w szys tk im  posłom, k tó rzy  się za 
w n iosk iem  o upaństw ow ien ie  tego g im nazyum  ośw iadczyli, i  uprasza, 
aby nadal słuszne żądania lu d u  polskiego na Śląsku ja k  na jus iln ie j po-
p ie ra li. .

4) Zgrom adzenie daje ja k  najszczerszy w y ra z  zaufania zarządow i 
tego zakładu i  w szys tk im  pp. profesorom , dziękując im  za ich  poświęce­
nie i  pracę i p ro testu je  p rzec iw  napaściom, jak ie  b y ły  p rzec iw ko  m m  
podniesione.

5) Zgromadzenie p rosi posłów , red ak to rów  śląskich i  zarząd o Ma­
cierzy szko lne j«, aby petycyę o upaństw ow ien ie  g im nazyum  polskiego 
u ło ż y li i  za pośrednictw em  m ężów  zaufania w  gm inach podpisy zebrali

6 ) Zgrom adzenie p rosi w szystk ie  p ism a polskie o ogłoszenie tych  
rezo lucyj.

Żądania lu d u  polskiego na Śląsku p rzedstaw ił rob o tn ik  z lrzyn ca  
K a ro l D rozd, k tó ry  w  przem ow ie  swej s iln y  po łoży ł nacisk na ucisk, 
jak i Polacy ponoszą ze s trony  N iem ców , i  żądał powszechnego, tajnego 
i bezpośredniego praw a g łosow ania  i  rów noupraw n ien ia  d la języka  po l­
skiego w  szkołach, sądow n ic tw ie  i urzędach. W  dyskusyi nad przedsta­
w io n y m i przez niego rezo lucyam i zabiera li ko le jno  głos rob o tn ik  Jedliczka 
z P io tro w ic , k tó ry  ośw iadczył się za zm ianą ordynacy i wyborcze j w  
m vś l żądań D rozda; p. F riede l, red. »Głosu lu d u  śląskiego«, k tó ry  dom agał 
się zniesienia k u ry j w yborczych . W  ty m  sam ym  sensie p rzem aw ia ł 
prof. Janik, a ks. S to ja łow sk i ro zw in ą ł sprawę rów noupraw n ien ia  języka  
polskiego, w  czem m u  dopom agali ks. Londzin  i ks. Monsignore Św ieży.

W  toku  te j dyskusyi pow śta ł szereg w n io sków , któ re  zgrom adzeni 
jednogłośn ie  u c h w a lili w  następującem b rzm ien iu :

1) Zgrom adzeni domagają się, aby rząd zaprow adził p raw o  po ­
wszechnego, ta jnego i  bezpośredniego p raw a  g łosow ania  tak  do Rady 
państwa, jak  do Se jm u i w  gm inach.

2) W z y w a  się rząd, aby p rzeprow adził rów noupraw n ien ie  narodowe
w  sądzie, urzędzie i szkole.
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3) Zgromadzenie w yraża ja k  najw iększe oburzenie cieszyńskiej ra­
dzie gm inne j z pow odu bru ta lnego  postępowania wobec żądań obyw ate li 
polskich w  Cieszynie, a w  szczególności w  sp raw ie  polskiej szko ły 
ludow ej.

4) Zgromadzenie dom aga się od urzędów  i  ko m ite tó w  parafia lnych, 
aby w szelk ie p ro toko ły , inw entarze, m e try k i itp . p ro w a d z iły  w  języku  
polskim .

5) Zgromadzenie w zyw a  rząd, żeby wobec coraz jaskraw ie j w ys tę ­
pującej agitacy i prusofilsk ie j tak  przez sto w . „ Nordmarhu jak  przez Prusa­
kó w  w  rozm aitych  urzędach fabryczonych zatrudnionych, po łoży ł kres 
prusofilsk ie j agitacyi, a od w szystk ich  P rusaków , zatrudn ionych w  fa b ry ­
kach i zakładach p rzem ysłow ych na Śląsku żądał znajomości języka 
polskiego.

Na zakończenie p rzem ów ił jeszcze robo tn ik  Cieńciała, dziękując zgro­
m adzonym  za udzia ł w e w iecu  i po w znies ien iu  trzykro tnego  o k rzyku  
na cześć lu d u  polskiego na Śląsku skończył się ten w iec, będący n a j­
lepszym dow odem , że na Śląsku żyje lu d  po lsk i i  p ra w  sw ych  żąda!

Obecny.

O w i e c a c h ,  k tó re  się odby ły  w  P r  z e w  o r  s k  u, w  Ż y w c u ,  
w  L u t y n i  itd . napiszem y w  p rzysz łym  numerze.

Z g r  o m a d z e n i i a  w y b o r c z e  w  Bochni odbyw a ją  się co­
dziennie. X. S to ja łow sk i b y ł osobiście dnia 9 lu tego na zgrom adzeniu w  
N iepołom icach, dnia 10 lu tego w e W o li batorskie j, 11 lutego w  Za­
b ierzow ie :

N a w szystk ich  zgromadzeniach ludność j  e d n o m y ś l n i e  ośw iad­
cza się za kandydaturą  X . S toja łowskiego. Jest to  tak  w idoczne, że p is­
ma stańczykowskie i  dem okratyczne, w  serdecznej z g o d z i e ,  ja k  P iła t 
z Herodem, spoinie ręce za łam ują i  w o ła ją : »C o t o  b ę d z i e ? .  W
B o c h n i  „ g r o z i“  w y b ó r  X.  S t o  j a ł o w s k i e g o ! «

My im  na to  odpow iem y ty le : »To, źe przyznać m usicie, że lud
cały jest za X . Stojał. —- je s t już  jego  m oralnem , w ie lk ie m  zw ycięstw em . 
N aw e t zw yc ięstw a  tego n ie um n ie jszy łoby i  to, gdyby X . S to ja łow ski 
w  d n iu  8  m arca n ie b y ł w ybrany. Jeżeliby b ow iem  w  d n iu  w y b o ró w  
upadł ten, za k tó rym , jak  sami przyznajecie, sto i ca ły lu d  z iem i bocheń­
skiej, to  b y łb y  to dow ód ty lk o  waszej n ikczemności i  waszych szachrajstw  
w yborczych, w  k tó rych  nabyliście w p ra w y  przez la t 30, a p rz e tiw  k tó ­
ry m  n ie  wszędzie lu d  jeszcze może się obronić.

A  dalej, jeże li w idz ic ie , że lu d  ca ły za X . S to ja łow sk im  stoi, to  się 
przekonajcie, że ten  lu d  j e d e n  m a serce czyste i  rozum  zd ro w y —  a 
Wasze oszczerstwa i  podłe napaści sp ływ a ją  po kryszta le  duszy ludow e j, 
jak  brudne w od y  —  bez śladu.

K rzyw d y , k tó re  » p a n o w Ti e«  t j.  stańczycy i  dem okraci razem —  
w yrządza li ty le  la t lu d o w i, w ż a rły  się w  serca ludzk ie  g łęboko —  i  m o­
żecie być pew ni, że do tych  serc się n ie  dostaniecie, naw e t pod osło­
ną Księży tak długo, dopóki k r z y w d  t y c h  n i e  n a p r a w i e i e .

»Nowa Reforma«, pisząc o tem , co się dzieje w  Bocheńskiem, 
tw ie rdz i, że X . S to ja łow sk i s trac ił u  »i n t - e l i  g e  n c y i «  wszystko, a jego



n i e u d o l n o ś ć  poselska jest dowiedzioną.. Jużci tacy demokratyczni 
Sokołowscy Weigle, Romanowicze, Szczepanowscy, którzy posłowali la t k ilk a ­
naście, dowiedli swej . z d o l n o ś c i  poselskie]., bo razem z stańczykami 
lud zgnietli i  zdarli ustawami —  a ukoronowali swoją zdolność złodziejstwa­
m i w .Kasie  oszczędności lw ow skie j. Takich zdolności bez wątpienia X. 
Stojałowski nie posiada, a lud  tak  g łu p i ju ż  dziś nie Jest, «by wam uw ie­
rzy ł, że człowiek, ja k  X . Stojałowski, k tó ry  m ia ł zdolność stworzyć potężny 
ruch ludowy i  pobiją Was razem na każdem zgromadzeniu, raptem w  parła- 
mencie lub Izbie sejmowej m ia łby stracić rozum. —  Zresztą jeżeli X . b to j.
niezdolny, czemuż się boicie jego w yboru?! • w . . . : , ,

U  in te ligenc ji X . Stojałowski n igdy niczego me szuka ł ani n igdy z n ią 
się nie b ra ta ł w ięc cóż tak i M ichałek Konopiński od »Nowej Reform y* bre­
dzi o utracie czegoś u inte ligencji?
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Przegląd polityczny•

Rzvm W  ubiegłym  tygodniu, t j .  dnia 7. lutego przypadała 22 rocznica

S S Ł V k  £ S  S a
Na prywatnej aud iencji przyją-ł Ojciec sw. w ubiegłym  tyg

c.zy też trzeba go będzie po ty lu  meudałych próbach rozwią

M  S c y t ^ a j ą  szczęścia. Wysłane świeżeq 1 ” g P” mOTnie
łow ię angielscy nie mogą pokonać Boerow —  i  zostali przez p

o .parU i  pobi ^  p ari amencie niem. w Berlin ie  toczy ły  się 0Ż.yy J °^ e 
prawy nad pomnożeniem okrętów. Większość posł.iw  a pr:aeciw
temu) dowodząc słusznie, że Ind nie może podołać płacić na te ciągłe

)enie' p s te ł po lsk i Jażdżewski użalał się, że polskim  żołnierzom każą się po 
niemiecku spowiadać, na co m in ister bezwstydnie odpowiedział, ze żołnie 
pow inni umieć po n inm iecku !!

Listy do i od przyjaciół „Wieńca-Pszczółki1.

r Psz c z ó L «  i  całą duszą należę do przez
s tron n ic tw a  potępionego przez rząd, szlachtę i  księży zw ai g F 
“ d nazw iska wodza naszego »stojałowszczyzną.«



1 ja , choć jestem  urzędn ik iem  i  z szlacheckiego rodu pochodzę c ie ­
szę się i  z dum ą pow ta rzam  sobie, żem S to ja łow czyk i  m iano to za 
zaszczytne d la siebie uważam.

N ie  pisałem  dotychczas n ig d y  do naszej gazetki lis tu , lecz dziś 
n n tn £ iT * ie dosfz ł3ł  słuchy, skoro czytam  w  najrozm aitszych gazetach całe 
po tok i oszczerstw i p lo tek, ja k ie m i p rzec iw n icy  nasi chcą w zbudzić n ie ­
naw iść i  n ieufność do X. S toja łowskiego w śród lud u  w  po w  bocheńskim  
= p r z e s z y ć  tem  ks. R edaktorow i w  zdobyciu m andatu  „ a  poafa do
_ejm u_ z tam tego pow ia tu , muszę w  im ię  p ra w d y  i  sp raw ied liw ośc i n i  
pisać W a m  Bracia kochani s tów  parę. aw ieuuw osc i na

w °dza  naszego s tronn ic tw a  sypią się ze wszech stron zarzuty, 
-y p ią  się k łam stw a  i  oszczerstwa; k to  nie zna ks. S toja łowskiego kto  
f w a r U T  me PKrZyPatrZ7 ł  ^  *  b liska, ten słysząc lub  c z y t l j ć  owe po 
a” ; yss t n przekonania, że ks. S to ja łow sk i to  .' . . . j a t o

i tetn k®' S.to i ae  uznany przez stańczyków , służalczą część k le ru
d o ę i l p l  ł" r y - t ’- , '  p ie rw szym , k tó ry  poniósł pochodnie ośw ia ty 
do strzech w łościańskich i  zrozum ia ł nędzę i  biedę ludu, ten ks S to ia ł
l ! l ł  7 7  - J  W .pra0y nad ludem  i  d la lud u  n igdy  n ie ustał, a s tw o '

- potężne s tronn ic tw o  chrześć.-ludowe i  s tron n ic tw u  tem u nakreślił 
p rogram  dzia łania i cel pracy. nakreś lił

W iadom o W a m  Bracia, że z ł y  cz łow iek d o b r e j  m yś li rzucić 
me m oże; me może z ł  e drzewo d o b r y c h  ow oców  rodzić '
to r*  eg0Z W1'jC ° )  ,k lo rz>' chcą zwalczać w p ły w  naszego X. Redak- 
-  c o 2 °  PrZeZ r h ,Za “ .‘ y c W s ta , obarczają jego osobę zarzutam i 
chcą w a W  Z ani Okreslon7 11?1 M iźej, ani też uzasadnionym i —  a nie

- w «  S 5 Ł 2  " * " >  *  * » . ” •
P ow iem  W a m  Bracia, dlaczego. Dlatego, bo oni w iedza że rzucić

trudno" ale trudeCZ ’ że s łow a w ypow iedziane przekręcać, to nie 
ruclno —  ale trudno  zaprzeczyć p raw dz iw ośc i tego, co jest czarne na 

biatem , co każdy me z opowiadania, ałe osobiście sw ym  w łasnym  rozu 
m em  i  s w y m i zm ysłam i w idz i, poznaje i  odczuwa! ł

Na p rogram  nasz, opa rty  na podstaw ie E w ange lii św  i nauki r,h rv  
stosowej ani służalczy k le r, ani „m a lo w a n i ka to licy  w  ^ a ń c z y k o w s to h

S t ’. Chf  r r m  t 0  Uł0Ż0n>' przez ks- S to ja łow sk iego  rzucić
ty lk o  ź™nasża św  w L T 6™ Pl ° f T ,  t6n si<? rz u c ili- to  d o w ie d lib y  JUiu, ze nasza sw. W ia ra  i  re lig ia  ka to licka  est im  o ty le  m iła  o i lk

lu d Jw i ^ T i ° i  roboCcązy!ałamUCid 5 ^  W SW® sieci b ie d n 7  n ieśw iadom y

i • ni U ? 0,’ p o lityka  tych  panków  nie pozw ala  im  na czynienie i»
^ e u T ekk>torZUtÓY  pro^ am o w i naszego s tronn ic tw a  o s t w  be sistei"
zaciekłości b ło tem  p lo tek i  oszustw  rzucają na tego, k tó ry  p r o c r Z  ten 

zaufarn 7 e ^ S m T u d T o tL r r z r.ZaCh ks' ^ t o r o w i  to



Lecz W y  bracia kochani, co znacie nasz program , co znacie pracę, 
ks. S to ja łow skiego, k tó rz y  w idz ic ie  na n im  zam iast fio le tów , ja k ie m  
m ó g ł się przyozdobić, gdyby chcia ł iść na rękę ty m  pankom , ty lk o  star3? 
w yszarza łą  sutannę, w y  bracia  w iecie, że w  sercu X . Stoj ało w sk iego  n ie 
m a niczego w ięce j nad gorącą m iłość do Boga i biednego ludu, d la  k tó ­
rego ju ż  ty le  w  ciągu sw e j SOletniej p racy w yc ie rp ia ł.

Tego ks. Stoj ało w skiego, k tó ry  nam  u ło ży ł program , będący 
chw a łą  naszego s tronn ic tw a , bez w zg lędu  na szczekanie tych  psów  i  
p iesków , co żrą z pańskiego ko ry tka , otacza i  zawsze otaczać będzie 
cześć i  szacunek tych , »k tó rzy  łakną  sp ra w ie d liw ośc i*  i  n ik t n ie  będzie 
w  stanie pozbaw ić go te j m iłośc i, jaką go darzy na jw iększa  państw a i  
k ra ju  potęga, choć najnędzniej w ygląda jąca : l u d !

Dość pow iedzia łem  o tej spraw ie, k tó re j zresztą i  poruszać nie 
trzeba było , bo w ątp ię , aby się znalazł m iędzy istotnie spraioiedłiwym i ktoś, 
coby ty m  s łow om  zaprzeczył, a m im o  to  sprawiedliwym  pozostał!

N iech Bóg nam  raczy użyczyć swej łask i i  s ił do dalszej w a lk i 0  
nasze zasady: »sp raw ied liw ość  i  p raw dę* kochani B racia!

Wasz Z ., u rzędn ik  po lityczny  ze L w o w a .
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Od powiedź Janowi Zabudzie na jego lis t otwarty.

W  dniu dzisiejszym otrzymałem lis t o twarty, k tó ryś Janku przesłał do 
swoich wyborców. Choć ja  Twoim wyborcą nie jestem, jednak Michałek 
przysła ł m i Tw ój lis t, zapewne w nadziei, że mu się uda, złapać mię na ja* 
kieś tam «śmiecie» i  wciągnąć m ię do swojej judaszowskiej bandy łecz 
się na tern pom ylił. #

Przeczytałem Tw ój l is t i  zdziwiłem się, ja k  mogłeś publicznie ogłaszać 
takie głupstwo, które Ci w oczach każdego uczciwego i bezstronnego człowieka 
ty lk o  zaszkodziło. Gdybyś b y ł m ądry, tobyś takich bredni do nikogo nie 
posyłał. Jestem chłop i  ty  Janku tak  samo, ale choć m i to z przykrością 
przychodzi, muszę Ci publicznie dać naukę na Twoje publiczne głupstwo.

W  liście tym  powiadasz, że X. Stojałowski nie broni biednego ludu, 
ty lko  sam siebie. Czy X . S to ja łow ski broni ludu, czy sam siebie, to lud  o 
tem wie dobrze i nie potrzebuje słuchać Twoich bredni. Jeżeli zaś X ( Sto­
ja łow ski, jak Ty powiadasz, ludu nie broni, to  od czegóż Ty jesteś z Tw ym , 
równie ja k  Ty m ądrym  M ichałkiem  ? od parady i  od brania dziesiątek ? 
Przecież Ciebie lud do pracy nie do parady w ybra ł, a pracować 2 ludu bro­
nić n ik t Ci nie przeszkadza, tembardziej X. Stojałowski. Ty, pisząc, że ks„ 
Stojałowski dla ludu nic nie robi. sam nie wykazujesz, coś T y  za ten czas 
zrobił, Przecie T y  pierwej byłeś w  parlamencie niż X . Stojałowski. W idzisz 
Janku, jakie palnąłeś głupstwo ?! Dalej powiadasz, że k lub  chrześć.-ludówy 
pożyczył 500 z ł r . ! Pożyczyć się w  razie potrzeby, to przecież nie jest rze®* 
niebonorowa; owszem dałeś tem ty lko  dobre świadectwo klubowi chrz.-luct, 
że nie stoi na żołdzie funduszu gadzinowego ani rebuch od nikogo nie bie­
rze, skoro się czasem znajdzie bez pieniędzy Co zaś do owych oklepanych 
1000 z łr. za mar".i, to przecie wiadomo całemu ludowi, że X. Stojałowski me 
na jeden tysiąc, ale na kilkanaście i więcej tysięcy pokrzywdzony został, to 
choć w zią ł 1 0 0 0  z łr., to wziął swoją własność, a za to nie sprzedał się stań-
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ezykom, lecz jak przedtem, tak  i  obecnie dla ludu pracuje. A  ci, którzy o 
tem wspominają, to czynią, tak, jakby przeżuwali drugi raz to, co inn i żuli 
i  w y p lu li A ty  Janku, zamiast swego wodza i  Kolegę bronić, gdy G-o n ie­
przyjaciele: Stapiński. W inkowski i Daszyński opadli, czmychnąłeś jako  pod ły 
tchórz i  zdrajca swego sztandaru. Pytaj się kogo chcesz, byle to b y ł czło­
wiek bezstronny, to Ci każdy powie, żeś sobie przez to podle i niehonorowo 
postąpił, Ty Janku chcesz m i w żywe oczy ćmić »o twoim  honorze< —  
któregoś m ia ł przez to bronić! . . Przecież T y  tem postępowaniem s p l a ­
m i ł e ś  swój chłopski honor i plunąłeś w  twarz swoim wyborcom. Jakże 
Ty masz i  możesz bronić ludu, k tó ry  Cię nie widzi, jeżeii nie stanąłeś w 
obronie swego Wodza, któ ry b y ł przy tobie ? To jakby Twego ojca (nie 
wiem czy Ci żyje) lub brata lub któregobędź przyjaciela, kto słownie lub 
czynnie znieważał lub poniewierał, tobyś też uc iek ł od niego i  dlatego byś 
się go wyparł ? Toć przez to stałbyś się rzeczywiście m oralnie podlejszym 
od »ś m  i  e c i  a«, o któ re  się tak w swym liście gniewasz. Przytaczasz lis t 
ks. S to ja ł z daty Czacza, 11. marca 1897 r., a wiesz Janku, czego to do­
wodzi1? Oto że Twój doradca Michałek jest również podlec, jeżeli on 3 lata 
ten lis t chował przed Tobą, a dopiero teraz użytek z niego zrobił, gdy Cię 
chciał >na śmiecie« złapać i  złapał Cię, jak się łapie głupiego w róbla. —  
Gdybyś był mądry, tobyś się b y ł na charakterze M ichałka zaraz poznał. Ale 
Tobie nie honor lub praca dla tudu w głow ie, ty lko  dyety. Choćbyś nawet 
już  i  te dyety b ra ł i  w Kadzie państwa nic nie ro b ił, ja k  nie robisz, byłeś 
choć tu ta j w kra ju  coś dla ludu pracował, toby Ci jeszcze można było wy­
baczyć. —

A  T y  chłop przystałeś do M ichałka inteligentn ika i jego krę tacko-po li- 
tycznej obłudnej roboty, a nie widzisz lub widzieć nie chcesz tego, że dzisiaj 
stańczycy chwalą M ichałka i  księżą jego »Obronę« zalecają ludowi na ambo­
nach lub w konfesyonałach! Ci, k tó rzy  b y li przy wyborach najw iększym i 
M ichałka przeciwnikami, dzisiaj są jego przyjació łm i, bo M ichałek jest ich 
psem gończym, naganiającym lud  do ich obozu. Czasem n iby  bąknie coś 
na stańczyków, aby oczy ludow i zamydlić, ale prawdziwym obrońcom ludu 
nie szczędzi najpotworniejszych oszczerstw i  obelg.

A le szkoda rozpisywać się o postępowaniu zdrajcy, wrócę Janku do 
Ciebie. W  Krakow ie na kongresie chrzęść -ludowym  w marcu 1899 r. 
oświadczyłeś publicznie, że ani Ty, ani żaden poseł nie może i  nie powinien 
z k lubn chrz.-lud. bez wiedzy i  zezwolenia swoich wyborców wystąpić, a 
czyś sobie tak postąp ił?  I  ty  Janku mówisz o honorze?! . . . Doprawdy 
nie w iem, czy się litować nad Twoją głupotą, czy pogardzać Tw ą podłością?

Piszesz o dowodach u C z e c z a  w  Kozach znajdować się mających, 
więc przyznajesz się przecie, żeś się ze stańczykami powąchał, k iedy się 
n im i świadczysz, ja k  cygan swymi dziećmi.

Widzisz do czego Cię M ichałek przyprowadził. On unika dziś nas ch ło ­
pów, swoich wyborców, a do stańczyków lezie, i  Ciebie, ja k  głupiego wróbla 
»na śmiecie« złapawszy — za sobą ciągnie.

Oj! dudo! dudo! Janku Zabudo! gdzieś T y  w laz ł' Wojciech Mało cha.
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K R O N I K A .
Cieszyn. Młodoczescy posłowie wchodząc nareszcie na drogę prawdzi­

wej słowiańskiej spófności, zażądali przy odbywających się obecnie naradach 
nad uporządkowaniem spraw narodowych, ażeby n ie ty lko  w  Czechach i  na 
Morawach, ale też na Śląsku i  we wszystkich innych krajach o mieszanej t j .  
niemiecko-słowiańskiej ludności, uregulowano sprawy narodowościowe

Bada miejska cieszyńska oraz rada bielska zaniosły przeciw temu pro­
test czy li zastrzeżenie do m inistra. Mogą sobie dziś niemcy, ja k  długo są 
sami w radzie, uchwalać, co im  się podoba. Lud polski na Śląsku b ron ił się 
dotąd zniemczeniu, a gdy s ił nabierze, to trochę przeczyści tak w  Cieszynie,

  ^ G w i a z d k a  c i e s z y ń s k k a «  dała się opętać jakiemuś Luc-
eheniemu I I .  i drugi ju ż  a rtyku ł umieszcza tak » p e ł n y  katolickiej m iłości
aż g r o z i V p o d w y ż s z e n i e m  n a  d r  z e w i  e« (dosłownie !) obrońcom 

tak im , którzy do strejku namawiają. .
Czy to pobożne życzenia dla podtrzymujących stawkę się spełnią, tego 
• J •___ An -rcrioizł-nr * ftw in zdk i« iuż się moralnienie w iem y, to wiemy stanowczo, że redaktor .G w ia zdk i, juz  się moraln, 

powiesił n ie ty lko  w opin ii robotników, ale w oczach wszystkich rozumnyc 
ludzi, u których brednie, choćby z pod pióra je z u ity  wychodzące, pozostaną

..e d n ia m r.^  po lityczny, ewangelicki ubolewaj że zgromadzenie w dniu
4 lutego w Cieszynie odbyte, a przez .s to ja łow czykow . zwołane me było 
. ta k  liczne ., jakby tego .ważność spraw o m a w i a n y c h ,  wymagała.. A kto 
b ro n ił zwolennikom .P rzeg lądu ., aby b y li p rzyszli? ! Nie ewangieliczna to 
cnota —  przez zawiść usuwać się od .ważnej sp raw y, dlatego, ze me w.
szła z .k ó łk a  ewangielickiego.! . , , .

Manę, te k e l, phares ! W  P rzem yślu  przyszło w  d n iu  2. lu te  o d ; 
bolesnego zajścia pom iędzy socya lnym i dem okra tam i a ks ię /m i. U m a it 
cze ladnik szewski, Tomasz Gębalik, czy też Bom balik . Rodzina. *  de 
zapłaciła 9  koron  za pogrzeb, za k tó re  żądała, aby cia ło  ^ P ^ a d z o n o  
n a  cm entarz k tó ry  w  P rzem yślu  je s t dosyć daleko. N ie w chodzim y 
zresztą w  to’ jaka" by ła  um ow a, dość, śe N. K w iec ińsk i, odprow adziw szy 
cia ło  przez m iasto, p rzy  skręcie na drogę, w iodącą do cm entarza, w ró c ił 
się do dom u, m im o  nalegań ludzi, aby ciało p ro w a d z ił dalej.

B łąd ten X . K w iec ińsk iego, k tó ry  mczem, chyba jego _ »sitrache 
przed socya lis tam k da się w ytłum aczyć , sta ł się pow odem  w ie lk ie j awan 
tu ry . Gdy b ow iem  ksiądz z pó ł d rog i w ró c ił na w i k a r ó w k ^  w ro c , 1 s.ę 
i  ludzie  z ciałem  za n im  i  z łożyw szy trum nę  w  sieniach w ik a io w k i,  źą 
da li, aby ksiądz odp row adz ił c iało na cm entarz. , , •

I tu  popełniono b łąd d rug i. A lb o w ie m  zam iast uczyń ^ ludz ' ^  p0j  
w o li, zaczęto spór i  ta rg i, k tó re  w  tak ie j spraw ie  i  w  tak ich  okoliczno 
ściacłi, m us ia ły  do w iększych  doprow adzić g w a łtó w .

N ie  m ogąc uprosić księży, aby poszli z c ia łem  na cm entarz, \  -
pchani z w ik a ró w k i, w z ię li rozgoryczen i ju ż  i  podraźm em  
i  zaniósłszy je  do b lisk iego pałacu X. biskupa^ Soleckiego, zło y p 
sionku, żądając, aby X . B iskup  dał kapłana do o d p r o w a d z e m a  z w M ^ n a  
cm entarz. P rzytem , ja k  piszą, w ysz li na w ieżę  i uderz)
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K o ło  pałacu b iskupiego zebrało się tedy  zb iegow isko z k ilk u  tys ięcy l u ­
dz i złożone i  spokój dopiero w te d y  w ró c ił, gdy kapelan b iskup i, X  
Ing ram , odprow adził ciało na cm entarz. Na cm entarzu  m ia ło  m ow ę d w u  
tocya lpych  dem okra tów : W it ty k  i  R ych lick i. X . Ingram a n ie puszczono z 
cmentarza, lecz zmuszono go, aby tych  d w u  p io runu jących  na ducho­
w ieńs tw o  m ó w  w y s łu c h a ł Gazety dodają, źe X. In g ram  m ia ł p rzy sobie 
do obrony poiicyę - a m im o to b y ł tak przerażony, źe podobno p ła k a ł 
—-  Zajście to  nazw a liśm y bolesnem, bo ta k iem  jes t rzeczyw iście . N ie  
b io n im y  byna jm n ie j so c ja lnych  dem okratów , k tó rz y  nad zw ło k a m i »to ­
warzyszące u rządz ili sobie »hecę.« Lecz nie m ożem y też pojąć postępo­
w an ia  D uchow nych. T y le  b ow iem  ju ź b y  dziś wszyscy w iedzieć m o g li 
i pow inn i, źe jeże li n ie  z innych  w zg lędów , to  d la  un ikn ięc ia  tak ich  
zajść me należy p rowadzić ta rgów , ani o »ilość ko ro n « —  ani o »fiakra  
na cm en tarz !« Czy też ten  w ypadek będzie przestrogą na przyszłość —  
i  czy się też skończy —  bez procesów sądowych ?

Sprostow an ie .jZm uszony jestem , w  poczuciu sp raw ied liw ośc i donieść, 
źe ja  podpisany n ie  m ia łem  n ig dy  żadnych tak ich  zajść, ja k ie  w  nrze 
o  ) \ \  leńca-Pszczółki« na str. 74 p, t. »Nadużycie w ładzy  przez w ó jta  i 
^a rygodne  postępowanie adw oka ta« podano. Spraw a ta  odnosi się do 
br. M ichała Pileckiego, on bow iem  przeszedł te koleje, w  a rtyku le  ty m  
umieszczone.

M ajdan zbydn. 4 lu tego 1900. Ad. Z ie lińsk i.
Sprostow anie . P. Józef Stelmach, w ó jt  z N iska, nadesłał nam  z po­

w odu  no ta tk i, zamieszczonej o n im  w  nrze 5 »W ieńca  - Pszczółki« z 4 
lu tego b. r. sprostowanie, w  k tó rem  oświadcza, iż  n iepraw dą jest, »ja~ 
koby ón b ił się z k im ś k iedy i rozb ija ł lub  też b y ł p ijak iem , zaś co do 
zajścia jego  z rzeczonym  J. Pastuchem, sprawa się m ia ła  w p ro s t p rze ­
c iw n ie , gdyż n ie  on, lecz Pastuch b y ł w  stanie n ie trzeźw ym  i  zabierał 
się do b itk i . . . «

Ty le  pisze p. w ó jt  o sw ojem  s p r o s t o w a n i u .
Z B rz e s k ie j W o li piszą nam : »Jak u s taw y lud  gnębią i  niszczą, to 

az strach patrzeć. Jest tu  u  nas d w u  braci K n iaz iów , obaj s ieroty, m a­
jące za całą opiekę starego i niezdolnego do pracy s try j ca. S tarszego 
Km azia  w z ię to  teraz do w ojska  i  na gospodarstw ie pozostał ty lk o  ó w  
stary, n iedo łężny s try jek  z d rug im , m łodszym  Kn iaziem , co jeszcze nie 
m a całych la t 18!..

Zan im  w ięc ó w  starszy Kn iaź odsłuży sw oje  trz y  la ta  p rzy  w o jsku  
starzec i  dziecko m ają  g ru n t obrobić i  m a ją tk iem  rządzić —  a jakże to’ 
zrobią, skoro sta ry n ie  m a już  do pracy sił, a m łody  i  s ił i  rozum u. P ó ł 
. e  w ięc  znów  jedno  chłopskie m ien ie  na pastw ę żyda, znów  znajdzie 

*ię  tro je  osób bez dachu w  nędzy!... *
TZ . ^  zaradzić tem u  n ie można, bo w ed ług  u s taw y naszej starszego 
K m a z ia  s ł u s z n i e  (!) w z ię to  do w ojska .

O t! ja k  w yg lą da ją  nasze us taw y i  nasza dola chłopska!)) Czytelnik.
U la  ja d ą c y  eh na obczyznę Od bra ta  z za oceanu o trzym a liśm y 

co  następuje: Dużo jes t lud z i zm uszonych do em igracy i za morze, a nie
Pew nych w iadom ości, w  ja k i sposób m ożna się dostać tan io  i  w y ­

godnie  do A m e ryk i. Ja zaś grzebyw szy tę podróż, w idzę  ile  można zao-
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szczędzić p ien iędzy i  zdrow ia , je ś li się m a dobre w skazów k i. Otóż po­
daję do w iadom ości b rac iom  sposobiącym się do podróży, że najlep ie j 
udać się w  te j sp raw ie  do P anów  B. Barlsberg  et Comp. R otte rdam  
Boom pjes 72, za pośredn ictw em  te j f irm y  nabyta  ka rta  okrę tow a, czy li 
szyfkarta  jes t najtańszą, gdyż kosztu je  77 z łr. Na okręcie tą  l in ią  k u rs u ­
jącym , w ik t  je s t w y b o rn y  i  ob fity , obsługa p iln a  i skrzętna, a pościel 
i  inne  po trzeby porządne i  w ygodne. N ie  dajcież się w ię c  bałam ucić, 
b racia  rodacy i  nam ów ić  na inną  lin ię , ty lk o  się uda jc ie  pod pow yższym  
adresem, z prośbą o bliższe w iadom ości, do naszego rodaka, J. K rzyszto f- 
czykn. F lo ryan  Z nam ie row sk i z R iw e rda le  (Am eryka).

W spomnienie pośmiertne. Donoszą nam  z G orliczyny  pod P rze  
w o rsk iem  o śm ie rc i M arcina Jarosza, d ługo le tn iego  czy te ln ika  naszych 
gazetek. B y ł on powszechnie w  oko licy  znany, ja ko  zw o le nn ik  i obrońca 
chrzęść, lud . s tronn ic tw a . Zm ów cie  pacierz za duszę zm arłego brata.

Ogólna liczba Polaków. W e d łu g  ostatn ich obliczeń, opartych  na 
danych osiągn iętych  z ostatniego spisu w  10 gubern iach K ró le s tw a  P o l­
skiego m ieszka siedm  m ilio n ó w  P o laków . G ubernie zachodnie R osyi l i ­
czą dw a  i  p ó ł m ilio n a  Po laków , inne  zaś m ie jscow ości R osyi oko ło  pó ł 
m iliona . Ogółem  zatem  w  granicach państw a rosyjsk iego zna jdu je  się 
około 10 m ilio n ó w  P o laków . W  N iem czech w e d łu g  spisu z r. 1890 na ­
liczono około trzech  m ilio n ó w  P o laków , w  A u s try i zaś około czterech 
m ilio n ó w . D odaw szy przypuszczalną liczbę rodaków  zamieszkujących 
Inne m ie jscow ości E uropy i  inne  części św ia ta  w  połączeniu z d w u m ilio ­
now ą  liczbą  zam ieszkujących w  Am eryce, w szys tk ich  P o laków  na św ię ­
cie liczyć m ożna na dziew iętnaście m ilio n ó w .

Z Iś p in y  donoszą nam : »Piszecie B rac ia  kochani z pod n iepo łon i-
skieh lasów , uskarżając się na stosunki, ja k ie  tam  w  zarządzie panują, a 
k tó re  są k rz y w d ą  d la  was! Toż dow iedzcie  się, że u  nas n ie  lep ie j, bo 
nasi panow ie  u rzędn icy  laso w i na ta k i sposób się w z ię li, że zamiast, ja k  
d a w n ie j, ch łopom  pastw iska  leśne wypuszczać, sam i d la  siebie je  w z ię li. 
Chłop na tra w ę  m us i być łako m y, bo łą k i sw o je j n ie  ma, a b yd lęc iu  
m us i w  z im ie  dać siana. W ie d z ie li o tem  c i nasi panow ie, w ięc  sobie 
poradz ili, aby siano m ieć za tan ie  pieniądze i  m ó w ią  nam : »Chłojpie, t y  
tra w ę  siecz, na siano ją  susz, w  kopicę składa j: za to jedna kopicą bę­
dzie d la  ciebie, a d ruga  d la  m nie , ale w tedy , gdy tę m o ją  na tok  m i 
zawieziesz i  w  b róg  z łożysz!«

Ciężej to  ch łopu zrobić, ja k  p ieniądze za łąkę zapłacić, bo i  w łasnej 
p racy trzeba  w ie le  i  ko n i trzeba  do zw ożenia  siana d la  panów , ale rob ić  
m us im y  i  m us im y  przystać na ten  pański w yzysk , bo czemźebyśmy k a r ­
m il i  nasze b yd lą tka  ?

Oj znają panoczki dobrze, ja k  skórę z ch łopa zdzierać, a potem  
krzyczeć w  czas w y b o ró w : »Toż m y  w as ja k o  b rac i kocha m y!«, a z tego 
kochania, to  się człeku  aż n iedobrze robi!..,. M y z Iśp iny.

Lichw a w  powiecie n iskim . Z U lanow a  piszą nam : »L ichw a  i.
oszustw a żydow sk ie  ta k  się u  nas zagn ieździły, że cz ło w ie k  n ie  je s t p e ­
w n y m  ju tra , n ie  w ie  bow iem , czy go ju tro  ja k i źydek z g ru n tu  nie w y ­
rzuci, tem  bardzie j, że i  w ładze rządow e zdają się ty m  źydkom  iść na 
rękę. N a dowód przytaczam  tu  następujący fa k t: N ie jaka  K a ta rzyna
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Cichoa ur. Szweda odstąpiła jeszcze w  r. 1883 sw oją  o jcow iznę t j ł / 5 
część gospodarstwa pod N r 29 w  Studzieńcu b ra tu  sw em u Janow i 
Szwedzie, a sama w y d a liła  się do K ró le s tw a  w raz  z mężem. W  roku  
1898 p rzyby ła  napo w ró t do U lanow a —  a ju ż  z ja w ił się u  n ie j źydek 
Samuel Szajman z Pyszn icy, znany lic h w ia rz  i oszust, k tó ry  w  najnie- 
godziw szy sposób ch łopsk im i g ru n ta m i i w y ro k a m i frym arczy, zaprow a­
d z ił ją  do notaryusza w  U lanow ie  i  tu  zaw a rł z n ią  ko n tra k t, k tó ry m  
od nie j naby ł ow ą V5 część gospodarstwa, daw no do n ie j n ie  należącą 
za 250 złr., z k tó rych  sumę 110 złr. je j w yp ła c ił, resztę t j.  140 z łr. na 
koszta procesu z Janem Szwedą za poradą notaryusza za trzym a ł. Prze­
straszony Jan Szweda pom im o w yjaśn ień  ze sw ej s trony  n ic  u  n o ta ry ­
usza n ie zrob ił, zabrał pap iery i  uda ł się do Rzeszowa do adw okata ; po 
drodze jednakże i  to ju ż  w  U lanow ie, w pa d ł w  zastaw ioną nań łapkę, t j 
w  ręce Samuela Szajmana i  Abraham a Bergste ina z K łyżow a , k tó rzy  
n am aw ia li go do zawarcia  ugody, strasząc go tem, źe ja k  się z n im i nie 
pogodzi, będzie go to na jm n ie j 1000 z łr. kosztow ało . W p ro w a d z ili go 
do szynku, gdzie już  czekał na n ich K u rn ik , p isarz od notaryusza ulano- 
w sk iego  i ten reszty dokonał. Spoiwszy b ow iem  Jana Szwedę u d a li się 
wszyscy do notaryusza i  spisali ko n trak t, k tó ry m  wreszcie  za nam ow ą 
notaryusza pod w p ły w e m  groźby naby ł Jan Szweda od Sam uela Sza j­
m ana ową % część realności za 400 z łr., (!) k tó re  w  czterech tygodniach 
zobow iązał się pod ryg . egzekucyi zapłacić. Skoro po u p ływ ie  tego czasu 
400 złr. n ie  z łożył, zasekwesfcrował m u  Szajman 3 kopy ży ta  i  przeniósł 
je  do K łyżow a . P rzygn iec iony Szweda zaciągnął pożyczkę w  T o w a rzy ­
s tw ie  za liczkow em  w  U lanow ie, zapłac ił żydowi" 300 złr., a resztę pozo­
sta ł m u nadal d łużnym . T ym  sposobem za rob ili w szyscy: notaryusz za 
dw a  ko n tra k ty  i  s k ryp t d łużny, Bergste in i  K u rn ik  za fakto rne, a n a j­
w ięcej Szajman, be aż 380 z łr. —  jeden ty lk o  chłop, k tó ry  to w szystko  
zapłacił, s trac ił i  to  tak ciężko, źe p rzybraw szy sobie tę sprawę do g ło ­
w y  —  z w a ryo w a ł! Oto charakte rystyczny p rzyk ła d  ła jdac tw a  żyd ow ­
skiego, a charakte rystycznie jszy jeszcze postępowania kance lary i notarya l- 
nej. T y le  Rząd gada o oświacie, o sprężystości sw ych  w ładz, o ‘ ich 
powadze, lecz to  ty lk o  gadanie, bo gdzież są te w ładze, k tó reby biednego 
chłopa b ro n iły  ? Zyd, nota ryusz i  in n i na k rzyw d z ie  ch łopskie j u ty li, 
chłop zaś zw a ryo w a ł; zn iszczyli m u  życie, m ają tek i  puszczą go nieba­
w em  o k i ju  żebraczym lub  w ysz lą  na d ru g i koniec św ia ta  do A m eryk i. 
N iech fa k t ten będzie d la W as Bracia  W łośc ian ie  przestrogą.

W łośc ian in  z U lanowa.
M ilio n o w y  pan i  b ie da k-ch łop . H r. S tan is ław  T a rnow sk i, k tó ry  

n iedaw no k u p ił dobra R udn ick ie  po śp. h r. Hompeschu, za przeszło 
m ilio n  złotych, gospodaruje tam  na g a licy jsk i sposób. Piszą do nas z 
Kopek pod R udn ik iem , źe leśny tego m ilio n o w ca  Franz, w raz  z leśn i­
czym  B u lik ie m  w y c ię li na łące Józefa P odkow y 12 sztuk olszy i  zabrali 
je  b iednem u chłopu, a gdy p rzec iw  tem u się b ro n ił, »kazali m u  skarżyć 
się do sądu!« Tak rob i pan m ilio n o w y  i  to ten, k tó ry  przed la ty  ka rc ił 
szlachtę za obdzieranie chłopa przez ta k  zwane »porcye« czy li ‘ b rudną 
lichw ę  —  i teraz ciągle jeszcze odg ryw a  ro lę  »pierwszego ka to lika«  —  
i  pogrom cy »w szystk ich  burzyc ie li ładu  i  porządku.« Sm akuje m u  ład



tak i k tó ry  b iednem u dozw ala  w ydrzeć ostatnie, aby m ilio n o w y  bogacz 
m ia ł jeszcze w ięce j. Ł a ko m ić  sią na 12 sztuk drzewa, to przecie hańba 
i  n ie  »próba rozstró j u« ale »rozstró j p ra w d z iw y !«

P rzeszkody w  zgrom adzeniach. Z S ien iaw y piszą do nas: »JN. d. p. 
j  Chr.! Szanowna Redakcyo! S łychać u  nas, źe podobno ustaw ę o 
zgrom adzeniach zniesieno. Że coś na tem  jest, to  w nos im y stąd, że nasz 
p. starosta z Ja rosław ia  zaw ezw a ł w ó jtó w  w  pow iecie, aby m u  kaz y 
z n ich  don iósł na tychm iast, gdyby W i lk  z S ien iaw y chcia ł gdzie w iec 
urządzić, ba, nakakazał naw e t i to pod karą  1 0  z lr. ( ! )  donosie sobie o 
pou fnych  zgromadzeniach, przez n iego zw ołanych. Jak p ieczo łow itym  
jest pt starosta o skórę chłopską z okazyi zgromadzeń, _ tak  znow  w cale  
n ie  pom yś li o naszej Radzie p ow ia to w e j, aby ją  obudzić ze snu, k tó ry m  
spi od b lisko  pó ł roku . Raz na posiedzeniu R ady p ow ia tow e j, jakoś na 
w iosnę  z. r . jeden z naszych o śm ie lił się w spom nieć Radzie p ow ia to w e j
0 z łym  stanie d róg  i  to  p ie rw szorzędnych w  p o rów n an iu  z d rogam i 
p o w ia to w y m i przew ażn ie  d la  u ży tku  księcia  M arszałka u trz y m y w a n y  , 
np. ta  z R u tk i k u  leśniczówce —  k tó ra  ja k ie  1000 z łr. ciężko zapraco­
w an ych  p ien iędzy p o w ia to w y c h  kosztow a ła  —  po to  ty lk o  aby p. le śn i­
czy d w o rsk i m ia ł dob ry  dojazd do swego dom ostwa. Na tak ie  gadan 
ch łopskie panow ie  się pog n iew a li i  potem  posiedzenia n ie  zwc£ali
1 może już  n ie zw o ła ją  w ne t. —  T ak ie  to  u  nas rządy pańskie. Chłopom  
nie w o ln o  sie zgromadzać, panow ie  zaś n ie chcą się zgromadzać razem 
z ch łopam i; n ie  w iedzieć co to  będzie, no ale się m oże przecież lepszych 
czasów doczekam y. P ozd raw iam y X. R edaktora  i  w sz y s tk ic h ^  Czy­
te ln ików '.
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OGŁOSZEHIA-
Chłopiec c h rz e ś c ia ń s k i,  k tó ryby m ia ł ochotę do

czego, może się zgłosić na naukę do pana Teodora Baiboka, kozuszmka
w Cieszynie, przy u licy  G łę b o k ie jn n j ł ł

ry ukłuci ogrodniczy 1  Sion d o  i  nosiosi

NASIOHA
gospodarcze, leśne, ekonomiczne, warzywne, kwiaiowe-oebrdki ib u lw y
k w ia to w e , szczepy d rzew  ow ocow ych , k rz e w y  o narzędzia i nrzy-
pienne i krzaczaste, drzewa i  k rz e w y  ozdobne, w sze lk ie  narzędzia p rzy

b o ry  ogrodnicze.
C e n n i k  illustrowany, w którym  przy k a ż d y m  artykule podaję sposo 

hodowli —  nadsyłam na łaskawe żądanie darmo i  opłatme. ^
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E. PEGAN .............
T r ie s t  v ia  S . F ra n c e s c o  n r .  6 .

wysyła z opłatą cła i  poczty 5 kilowe paczki za pobraniem : 
Kawę: Ceylon po: 1.70. Portorico 1 50. Kuba 1.60. Malabar 1.20. 
Rio 1 . 10 . Santos l . — . Rodzynki bez pestek 0.64. Migdały 1.20 
za 1 k ilo . Marony 5 k ilo  1.50. Oliwy 5 k ilog r. blaszanka 3 . - -  
Pomarańcz 5 k ilo  koszyk 1.60. Cyt-yn 5 k ilo  koszyk 1.50. Herbata 
Souchoung 2.60 za 1 k ilog r. Herbata Kongo 4. -  z łr. za i  k ilo . 

SMT D la  pp. kupców rabat.

N a jle p ie j k to  zam aw ia  4 8/ 4 k i la  k a w y , bo m a  p e łn ą  wagę. 

(Zamówienia pisać po polsku).

'! !? Z a ,r2 S5 'n,o " ?,Z " W C 6 W " '  P O . , ł o d z i ,  w  bi«.
f  ™  chłopców, W wieku ponad 14 lat, do nauki w  rzemiośle

E n tn  Lhłn 9 h ł°P°y musz% mleó książeczki robotnicze ze swoich gmin. 
K  lku  eh.opcow znajdzie zaraz pomieszczenie. O warunki przyjęcia umówić
t l iv  w taa i Y  ^ełozonym  stowarzyszenia szewców« —  do którego należą 

y  wysyłać pod adresem : »Genossenschaft der Schuhmacher« w Cieszynie
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Największy skład chrzęść

M A SZYN  DO S ZY C IA
i haftów „SiNGERA"

czółenkowych i  pierścionowyeh, tudzież 
wszystkich najnowszych systemów. 
Nauka haftu  ozdobnego, robót ażu­

rowych, smyrneńskich, mereszek itp. 
zupe łn ie  bezpłatnie.

R Pawłowskiego, dawniej

JOZEFA IWANICEEO
w  k r a l i o w t e ,  Rynek główny 21.

Na w yp ła ty ręczne od 32 do 65 złr. 
nożne od 40 do 115 złr. gotówką 10° /0 

taniej.

Cenniii lustrowane przesyła lezplxxxxnxxxxxxxvx
W yd, i  odp. red. X .  S t. S w ja io w s k l. — Drukiem Jana i  Karola Handla w  Bielsku,


